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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Drogie Imbramowiczanki! 


Jak co roku pragniemy przełamać się z Wami opłatkiem 
i przesłać Wam nasze najlepsze życzenia na dzień Narodzenia 
Pańskiego. 

Mimowoli przesuwają się przed oczyma, szereg po sze- 
regu, te wszystkie roczniki, które od roku 1920 przeszły przez 
naszą szkołę. Przypomina się każdy, i każda w nim. Wszystkie 
są nam bliskie, o wszystkich pamiętamy w modlitwie; dla 
wszystkich mamy jedno pragnienie w sercu, jedno życzenie na 
ustach: nie tylko, aby Im w życiu było możliwie „dobrze* ale 
przedewszystkiem, aby szły przez życie „czyniąc dobrze“. 

Tak się widzi wszystkie: od tej pierwszej trójki (A. Żó- 
rowskiej, M. Domagałówny, A. Makowskiej), która odważnie 
stanęła na czele pochodu, aż do tych ostatnich, które 15-go 
października 1934 r. opuściły szkołę. Czy jednak wśród tych 
szeregów nikogo nie brakuje ? 

Zapewne, niema już na ziemi tych, które Bóg do siebie 
powołał: ś.p. M. Piechówna, K. Rzewniakówna, A. Bielachówna, 
A. Wójcikówna, J. Musiołówna, A. Patkówna wcześnie rozstały 
się z nami, ale mamy mocną nadzieję, że tak jak to sobie kie- 
dyś obiecałyśmy: „spotkamy się w niebie“. Więc choć ich na 
ziemi już niema, ale są z nami złączone i swem wstawiennic- 
twem więcej i lepiej „czynią nam dobrze* niżby to mogły zro- 
bić w czasie swej ziemskiej wędrówki. Bylebyśmy nie zapo- 
minały o ich duszach. Czy są więc inne „braki*?. 

Niestety są. Są takie, które „odeszły*, Nie do lepszego 
życia i lepszego świata, ale których dusze odeszły i oderwały 
się od tego, co było i jest przewodnia myślą i treścią pracy 
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w Szkole i Związku. Zapomniały nietylko o Szkole i Koleżan- 
kach, ale może, co gorzej, o własnej duszy i o Bogu, i chodzą 
po manowcach świata. Czy są szczęśliwe? Wątpię! A choćby 
chwilowo zdawało im się, że zdołały szczęście pochwycić, jakież 
gorzkie i ciężkie czeka je rozczarowanie. 

Tak jak w rodzinie niema większej przykrości jak, gdy 
przy wieczerzy wigilijnej brak którego z dzieci, tak i nam myśl 
o tych, które „odeszły* staje się w tym dniu szczególnie bo- 
lesna. Ale nie wystarczy boleć. Jedną z najgorętszych próśb, 
które powinnyśmy dziś złożyć u stóp Dzieciątka Jezus powinno 
być: „Panie ratuj te, które giną!* — „Ty, który nie chcesz 
śmierci grzesznika, daj, aby sie nawróciły i żyły*. — „Dobry 
Pasterzu weź w swe ramiona zbłąkaną i poranioną owieczkę 
i przywiedź ją do owczarni“. Jezus, prośby gorącej, czystej, 
bezinteresownej, wysłucha prędzej czy później — ale trzeba 
Go prosić! 

I trzeba u żłóbka zaczerpnąć choć iskrę gorliwości: może 
wiem o takiej duszy, która potrzebuje ratunku. Czy nie mogła- 
bym pomóc? — Czy nie przechodzę obojętnie, a może i ze 
zgorszeniem i oburzeniem obok tych, które fale życiowe wy- 
rzuciły na mielizny i może tylko umiem powtórzyć opowiadane 
o nich plotki? A czyż nie mogłabym pomóc? Czy nie mogła- 
bym, prócz modlitwy, rzucić dobrego słowa zachęty, dobrej 
książki? Jeżeli względem każdej duszy potrzebującej jest to 
moim obowiązkiem, o ileż bardziej jest obowiązkiem względem 
koleżanki. 

A wreszcie! W świetle gwiazdy betlejemskiej warto przy- 
patrzeć się, jak to się stało, że niektóre „odeszły*. I one prze- 
szły przez Szkołę i one słyszały nauki, upomnienia, zachęty; 
i do ich serc Pan Jezus przychodził; i one miały może dobre 
chęci, piękne zamiary i pragnienia. A jednak! Wszystko po- 
szło w zapomnienie. Dlaczego? — Nie wytrzymały próby 
i walki życiowej. Być może, że walka ta dla nich była szcze- 
gólnie trudną i ciężką, może były rzucone w świat bez oparcia, 
bez rodziny, zmuszone do pracy ciężkiej o kawałek chleba, 
może uległy złemu przykładowi, zbyt silnym pokusom lub 
swemu własnemu, za słabemu sercu. W każdym razie naporu 
złego nie wytrzymały i broń złożyły. Nie mnie sądzić je za 
to, ale w tym świetle powinnam się przyjrzeć własnej duszy 
jak u mnie sprawa stoi? 
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Przedewszystkiem czy rozumiem i jestem o tem mocno 
przekonana, że, zwłaszcza w obecnych czasach, niema życia, 
nietylko chrześcijańskiego i bożego, ale nawet uczciwego życia 
bez walki? Być może, że były kiedyś takie szczęśliwe czasy, 
kiedy można było spokojnie, bez przeszkód praktykować cnotę 
i dobro — choć i wtedy „djabeł nie spał“, jak to mówią. Ale 
te czasy bezpowrotnie minęły. Dziś jest czas walki, walki, 
którą staczać trzeba na każdym kroku, w każdem środowisku 
a przedewszystkiem w głębi własnej duszy. To teren najważ- 
niejszy, ale nie jedyny. Bo choć nie jestem może powołana, 
ani nie mam odpowiedniego przygotowania, by walczyć o prawdę 
i dobro piórem czy słowem na szerokiej arenie publicznej — 
mogę i powinnam walczyć o prawdę i dobro na stanowisku 
na jakie mię Bóg powołał, w domu własnym, wśród mego oto- 
czenia a przedewszystkiem we własnej duszy. To są twierdze, 
których bronić powinnam, by nie dostało się tam nic przeciw- 
nego Bogu i prawu Bożemu. Znam przykazania Boże i Ko- 
ścielne, znam katechizm, wiem co dyktuje mi sumienie i obo- 
wiązek stanu i w tym kierunku ani wzgląd ludzki, ani namowa, 
ani zły przykład, ani zła książka czy pismo, nie powinny mieć 
do mnie dostępu. Ale czy tak jest w istocie? Czy w twierdzy 
mej duszy niema już szpar i wyłomów? Czy słowa: „wszyscy 
tak robią“, albo: „coby na to ludzie powiedzieli?*, albo: „kiedy 
teraz taka moda*, albo: „oh! to drobnostka, możesz sobie na 
to pozwolić, nie jesteś zakonnicą*, albo: „przecież to nie 
grzech!* — nie mają na mnie magicznego wpływu i czy nie 
potrafią zburzyć najlepszych postanowień i zamiarów? — Czy 
rozumiem, że każde ustępstwo pod tym względem, to początek 
klęski? Jeżeli chociaż raz, dlatego, że „wszyscy tak robią*, że 
„taka moda“, że to „nie złego“ pozwolę sobie na przeczytanie 
złej książki czy gazety, na zatańczenie modnego tańca, na spra- 
wienie sobie nieprzyzwoitej sukni, na opuszczenie Mszy nie- 
dzielnej — jeżeli raz podam chętne ucho na słowa wątpliwości 
o wierze lub uwłaczające Kościołowi i kapłanom, jeżeli raz 
dopuszczę do umysłu i serca myśl, że może jednak praktycz- 
niej uchylić się od obowiązków macierzyństwa lub niezbyt 
szczęśliwe pożycie małżeńskie zakończyć rozwodem, lub wresz- 
cie, że poeóż tak pracować, męczyć się aby być uczciwą, kiedy 
tak łatwo możnaby sobie dopomóc mniej czystemi, ale łatwiej- 
szemi środkami; — jeżeli coś z tego dopuszczę lub dopuściłam 
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do duszy — stoję na pochyłej drodze, która bardzo prędko 
może mię do przepaści doprowadzić. 

Więc dziś, kiedy myślimy o tych, które brakują wśród 
nas, które nie łączą się z nami ani u stóp Żłóbka, ani w tem 
codziennem „Zdrowaś Marja*, które za siebie wzajem odma- 
wiamy, prośmy Bożą Dziecinę nietylko o powrót tamtych, ale 
bym i „ja“ nie znalazła się na drodze wiodącej ku „odejściu“. 
A jeżeli tylko mamy możność, lub choćby tylko cień możności, 
użyjmy całej dobrej woli, całej gorącej siostrzanej miłości, żeby 
do stóp Jezusa przyprowadzić takie, które Go może na czas 
jakiś opuściły. 

W tej intencji ofiarujemy wszystkie Komunję św. w drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia. 

Imbramowice 8 grudnia. Ss. Magdalena i Marja. 


NAJŚWIĘTSZEJ MATUCHNIE W HOŁDZIE. 


Pani Ty moja! u stóp się Twych ścielę 
I łzawe oczy podnoszę z wdzięcznością ; 
Tobie, o Marjo, łask zawdzięczam wiele, 


Że ich nie spłacę serdeczną miłością. 


Marjo! O Matko Słowa wcielonego ! 

Dziś u stóp Twoich kornym czołem padam 
Nie mogąc dać Ci nic z siebie lepszego, 
Niegodne serce w ofierze Ci składam 


I mówię tylko: Chcę Ci służyć wiernie, 
Chcę Ci być sługą przez całe me życie 
Przez burze cierpień iść, i przez kolców ciernie 


I kochać Ciebie otwarcie — nie skrycie! 


Chcę miłość dla Cię nieść ludziom w mej dłoni 
I jak latarnią rozświecać ciemności, 

Aż cały świat się mej Pani pokłoni 

W jednej ogromnej serdecznej miłości. 


O Pani moja! Chcę wszędzie nieść Ciebie, 
Wznosić Ći trony w sercach i rodzinach 

Niech pieśń Twa dziatki do spania kolebie, 
Niech hymn Twój utkwi w maleńkich głowinach. 


Niech od zarania, od małej kołyski 
Słyszą Twe Imię, o najlepsza Pani! 
Obraz Twój zawsze niech im będzie bliski, 


Niech serce swoje przynoszą Ci w dani. 


Daj im tę siłę, by wytrwać zdołali, 

Uproś u Syna, o Pani wszechrzeczy 

Niech On w ich duszach płomienie zapali 
Miłości wielkiej! — On: Bóg — Syn człowieczy. 


Imbramowice, 8 grudnia 1934. Maryczka Dąbrowska. 


Walka młodych z nowoczesnem pogaństwem. 


(Referat ten nadesłany przez Zosię Tylówną (ucz. z roku 1933) 
przedstawia pracę Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej w Ostrowi 
Mazowieckiej, w której Zosia bierze wybitny udział, i ma na celu 
zachęcenie Imbramowiczanek, które w ogromnej swej większości do 
Stowarzyszenia należą, do pogłębienia i rozszerzenia działalności. P. R.) 


Religja chrześcijańska wydobyła z mroków pogaństwa wiarę 
w jednego Boga, Stworzyciela nieba i ziemi. Jednak podobnie, 
jak u dawnych pogan, i u ludzi współczesnych umysł przytło- 
czony materjalizmem i zaciemniony grzechem, coraz trudniej 
przyjmuje pojęcie Boga, Ducha nieskończenie doskonałego. Stąd 
też pochodzi dążenie, aby usunąć ‘Boga i religję z życia pu- 
blicznego, ze szkoły, rodziny i nawet z życia osobistego. 

Te niebezpieczeństwa nowoczesnego pogaństwa w dzisiej- 
szym świecie widzi jasno Kościół katolicki wraz ze swymi naj- 
wyższymi pasterzami. Widzi i ostrzega przed niem wszystkich, 
a przez usta swych zwierzchników nawołuje do obrony: „Skoro 
wywrót i bezbożnictwo coraz śmielej uderzają w chrześcijaństwo, 
musi być i obrona i to obrona zwarta, dostojna, mocna w do- 
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wodach, któremi walezy, potężna pierwotnym duchem ewan- 
gelicznym*. A 

Jak u powstania każdego wielkiego prądu ideowego stot 
młodzież, jak przy przełamywaniu się dwóch epok i nadcho- 
dzeniu nowych czasów dochodzą do głosu żywioły młodsze, — 
tak i w tem wezwaniu do walki z nowoczesnem pogaństwem, 
w pierwszych szeregach musi stanąć młodzież i ona to, na swe 
barki musi wziąć obowiązek odrodzenia naszego życia w Chry- 
stusie, oddania wszystkich w rządy Boga. 

Domaga się tego i sam: Kościół św., który ma odnieść 
i ustalić „zwycięstwo, które zwycięża świat.“ Do odniesienia 
tego zwycięstwa nie wystarcza jednak sama obrona. Kościół 
żąda, aby młodzież zaprawiała się i do ataku, do uderzenia na 
bastjony nowoczesnego pogaństwa, według Jego wskazówek. 

I trzeba przyznać, że młode pokolenie polskie to ro- 
zumie, Wie, że ma zapoczątkować nową, odrodzoną erę w ży- 
ciu Katolickiej Polski; wie, że ma za cel moralne i narodowe 
odrodzenie społeczeństwa: nie niewiara, lecz katolicyzm jest 
jej hasłem. 

Ażeby zaś te szczytne dążenia młodzieży ująć w jeden wielki 
czyn, młodzież ta pod przewodnictwem duchownych zwierzchni- 
ków organizuje się w jeden potężny huf Stowarzyszeń Młodzieży 
Katolickiej, pod świętem hasłem „Bóg i Ojczyzna“. 

A trzeba nam wiedzieć, że huf to niemały, bo skupia pod 
swemi sztandami w stowarzyszeniach męskich i żeńskich około 
300 tysięcy młodzieży pozaszkolnej wszystkich warstw. 

W Stowarzyszeniach naszych, my młodzież, uczymy się, 
jak nie poddawać się szerzącemu wokół złu i zepsuciu, jak słu- 
żyć najwyższym ideałom i świętościom. Nic też dziwnego, że 
miłością ojcowską otaczają nas wszyscy nasi Księża Biskupi, 
Proboszczowie, Protektorowie, Patronowie, służąc opieką, dobrą 
radą oraz pomocą materjalną. Ojciec św. zaś w liście przysła-. 
nym na ręce Najdostojniejszego Księdza Kardynała Prymasa 
Hlonda, nazywa Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej „hufcem 
płomiennym, dzielącym święte zamiary i twarde boje wojska 
Chrystusowego*. ` 

Wiemy, że przejawami nowoczesnego pogaństwa są: złe 
pisma i książki, gorszące przedstawienia w teatrze i takież obrazy 
w kinie, moda bezwstydna, niemoralne tańce, złe towarzystwo, 
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zeświecczanie życia codziennego przez zaniedbywanie praktyk 
religijnych, lekceważenie rzeczy nadprzyrodzonych i t. p. 

Wszystkie te wpływy nowoczesnego pogaństwa, my mło- 
dzi, na terenie naszym energicznie zwalczamy, Ażeby zaś nie 
były to słowa próźne, poprę je dowodami, które dadzą możność 
stwierdzenia, że młodzież, na którą zwrócone są oczy całego 
społeczeństwa, nie jest pogrążona w letargu, ale z całą żywot- 
nością pracuje na powierzonych sobie a zarazem mocno zagro- 
żonych placówkach. 

Powiedziałam już, że jednym z szerzycieli neopoganizmu 
jest złe pismo i zła książka. W dzisiejszym wieku, kiedy wszę- 
dzie słyszy się nawoływanie: czytać... czytać... ludzie chwytają 
każdą podsuniętą im książkę, a niestety najczęściej są to książki 
złe, niemoralne, przeciwne wierze. Również wśród powodzi naj- 
rozmaitszych pism przeważają dziś takie, które szerzą wyuzda- 
nie obyczajów, niewiarę i uczą rozmaitych zbrodni. Otóż, żeby 
nie czerpać oświaty z niepewnych źródeł, zorganizowaliśmy przy 
pomocy naszego duchowieństwa i Patronatu bibljotekę, która 
obecnie liczy już przeszło 630 dzieł, zawierających około 850 
oddzielnych książek. Są tam zarówno powieści naszych naj- 
lepszych pisarzy jak i dzieła traktujące o sprawach społecznych, 
religijnych, młodzieżowych i innych. I młodzież chętnie i z ko- 
rzyścią dla siebie je czyta, znajdując w nich i piękno artysty- 
czne i obfitą strawę duchową. 

Ale co więcej. Nietylko my sami te książki czytamy. Czy- 
tają je również i osoby z Patronatu i z Koła Przyjaciół Mło- 
dzieży. Wiedząc, że nie wszystkim pozwala czas na przychodze- 
nie w wyznaczonej porze do naszej bibljoteki, aby osobiście 
brać książki do czytania, młodzież zdobyła się na to, że sama 
odpowiednie książki do mieszkań osób z Patronatu zanosi i co 
pewien czas zmienia. Zawdzięczając więc młodzieży, zostało prze- 
czytanych przez Patronat i Koło Przyjaciół Młodzieży aż 630 
książek i to pierwszej wartości. 

Dalej. Młodzież nie czyta pism brukowych. Tu, w Stowa- 
warzyszeniu są dla niej sprowadzane pisma katolickie tygod- 
niowe i miesięczne, jak „Życie i Praca“, „Czytanki Świąteczne“, 
„Młoda Polka“, „Przyjaciel Młodzieży“, „Kierownik“ i inne. Na 
czas jesienno-zimowy bywa zwykle otwarta czytelnia wyboro- 
wych pism dla młodzieży. Chcąc zaś bliżej zapoznać ze spra- 
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wami katolickiemi szerszy ogół społeczeństwa — w swoim cza- 
sie zorganizowaliśmy kolportaż broszur i ulotek katolickich, 
a obecnie prowadzimy kolportaż „Życie i Praca* — tygodnika, 
poświęconego sprawom społecznym i katolickim naszej diecezji. 
(170 egz. tygodniowo). 

Mówiłam o niemoralnych przedstawieniach w teatrze. U nas 
na szczęście tego niema, a co się zaś tyczy kina, to my, mło- 
dzi, ze S. M. K. na gorszące filmy nie chodzimy, o ile są takie 
wystawiane, bo dobrze rozumiemy ich zgubny wpływ na wy- 
obraźnię człowieka, szczególnie młodego. 


Dalej, wywrotowe, bezbożnicze czynniki chcą zasiewać 
zgniliznę duchową przez niewinną napozór modę i tańce modne. 
Ale przecież wiemy doskonale, co się pod tą pokrywką zaszcze- 
pia: bezwstyd i niemoralność. I z tem też walczymy, a walczy- 
my nie przez całkowite potępianie zabaw, bo jesteśmy młodzi, 
ale każda nasza zabawa dla członków jest tak zorganizowana, 
że wykluczone są z niej wszelkie modne tańce. Dążymy też 
i do tego, aby i na naszych publicznych zabawach nie tańczo- 
no modnych tańców i już to osiągnęliśmy. Goście, będący na 
naszych zabawach zupełnie jasno zdają sobie sprawę z tego, 
że znajdują się w Ognisku S. M. K. i żadnych bijatyk i pijatyk 
nie urządzają. 

My, zorganizowani w SMK., zdajemy sobie sprawę z tego, 
jak zgubny wpływ wywiera złe towarzystwo. I nie spotkasz na- 
szych w takiem. Mamy swoje Ognisko i w niem spędzamy czas 
wolny od zajęć na miłej pogawędce, jeszcze milszej zabawie, 
grze towarzyskiej, śpiewie i innych, godziwych rozrywkach. 

Ale to nie wszystko, Wobec nowego prądu zeświecczania 
życia, usunięcia Boga nawet z. życia osobistego, my pielęgnu- 
jemy i rozwijamy w Sobie życie religijne, my Boga stawiamy 
na pierwszem miejscu i w Jego Imię wszelkie nasze prace roz- 
poczynamy i kończymy. Wiadomo już dziś, że nie pomogą, nie 
powstrzymają świata, toczącego się w otchłań zagłady, żadne 
sztuczne środki, żadne reformy i wysiłki ekonomistów, polity- 
ków czy społeczników, jeżeli nie odrodzi się dusza każdego czło- 
wieka, jeżeli nie wypielęgnujemy w niej miłości do prawdzi- 
wych ideałów. 

_ My, młodzi, dążymy do tego i dążymy wytrwale. My nie 
zaniedbujemy naszych obowiązków, płynących z religji, bo z ich 


